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KURYER TEATRALNI LWOWSKI
W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ich . C ena eg zem p larza  
4  cn t. P rz e d p ła ta  w y n o s i ro czn ie  4  z łr . ,  p ó łro c z u ie  2 z łr . 

k w a r ta ln ie  1 z łr . ,  m ie s ię c z n ie  35 cen tów .

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k ażd eg o  d n ia  K asa  te a t r u  po lsk ieg o  
w  g m ach u  te a tra ln y m  — | ra n o  o d  10 gdo 12, po p o łu d n iu  

o d  3 do  5 te j.

Nasza literatura dramatyczna.
i i .

W  większym jeszcze zaniedbaniu niż komedja, 
jest u nas d ra m a t , mianowicie dramat historyczny. 
Żadnego z niezliczonych na tern polu usiłowań nie 
śmiemy policzyć do zbyt szczęśliwych. Sądzim y, iż 
jedna z przyczyn tego leży w uporczywem obrabianiu 
jednych i tych samych przedmiotów, podczas gdy ob­
szerniejsze rozglądnięcie się w historji ojczystej dostar­

cza może tematów, któreby się dały udramatyzować 
z większem powodzeniem. Mamy w dziejach naszych 
kilka postaci, które przeszły w legendę. Postaci te 
każdego czasu były ponętnemi dla poetów i malarzy. 
Póki się trzymano form klasycyzmu francuskiego, au- 
torowie dramatyczni brali legendę żywcem i wprowa­
dzali na scenę —  dramatyzowano po prostu Śpiewy 
Historyczne Niemcewicza. Obecnie , ociężały formy, 
naśladowane od Francuzów XVII w ieku , wydają sie 

niesmacznemi —  a obok tego, zamiatt legend, krytyka 
historyczna maluje nam owe postaci i wypadki, i ma­

luje je oczywiście inaczej, żywiej, nie zostawiając tyle 
pola fantazji poety i oddalając go tern samem od 

skończonego ideału. Matejko nie maluje Barbary, jak 

ja malował Feliński: w Barbarze Felińskiego razi nie­
jednego brak historycznej prawdy, dziś już tak w oczy 

kij§cy a Barbara Matejki stoi na niebezpiecznem 
rozdrożu między poezyą a trywialną rzeczywistością.

ezmy zamiast Matejki, realistę dramaturga, a da on 
nam na scenie taką samą B arbarę ,  jaką tamten dał 
nam nam na płótnie. Możnaby w tym wypadku przy­
znać stanowczą wyższość idealiście, który nam dał

czystą legendę, choć ją ubrał w trzynasto-zgłoskowe 
rymy nad reaistą, który zredukował tęl egende do 
rozmiarów francuskiego romansu Czasem jednak, zbyt 

wielkie rozbrat kolorytu, jaki znajdujemy w dziele 
sztuki z prawdą historyczną, czyni dzieło z gruntu 

niesmaeznem. Mamy tego przykład na -Glińskim. 

W ężyka, i na niektórych nowszych dramatach histo­
rycznych, pisanych tak, jak gdyby nauka dziejów oj, 

czystych # od czasów Naruszewicza nie zrobiła żadnego 

postępu. W  ogóle , im bardziej krytyka historyczna 
rozjaśnia nietylko wypadki, ale i charakter każdej 
epoki, trudniejszem staje się stanowisko autora drama­
tycznego. Jeżeli trafi na żyłę złotą, t. j. jeżeli mu się 

uda znaleźć postacie i wypadki , których obraz leży 
w kierunku jego talentu i chęci twórczej, nie wolno 
mu już, jak to dawniej bywało, dzisiejszych wyobrażeń 
pojęć i zwrotów mowy nawet przenosić w wieki prze­
szłe : Bogdan Chmielnicki nie śmie mówić jak ks. 

Naumowicz ; Jadwiga nie może być Krakowianką, 
rozpiewaną pięknemi wierszami Edwarda Wasilewskiego; 
współcześni Jerzego Lubomirskiego nie mogą rozprawiać 

jak redaktorowie Przeglądu Polskiego. Świat czytuje 
pamiętniki, zagląda do źródeł historji, ogląda z uwaga 

pomniki przeszłości, i jeżeli przystaje na t o , by go 
na chwilę ukołysano poezyą, żąda, aby w tej poezji 
było jak najwięcej realnej prawdy. Razi g0 j uż nawet 

guzik nowomodny na staroświeckim żupante —  wśród 
powieści Wajdeloty uderza g o ,  że już za czasów 
Kiejstuta:

■ Pod niebiosami ognistym unosi się bomba po­
lotem..

Anachronizmy, nawet wielkim mistrzom, dozwolone 
są tylko w bardzo wyjątkowych wypadkach. Potrzeba



zaś być olbrzym em  twórczości, ażeby zm ienić prawidła, 

którem i się  kieruje sm ak ogółu  ; skrom niejszy talent 

n ie śm ie i n ie powinien płynąć przeciw temu prądowi- 

I dla tego też m łodym  poetom, którzy przystępują do 

pisania historycznego dram atu, nie można się dość 

napowtarzać, że czasy Śpiew ów  Historycznych m in ęły .

Ale cóż będzie z poezją? —  z id ea łem , jeżeli 

p oecie  każem y nóż anatoma brać do ręki? Spróbu­

jem y odpowiedzieć na to pytanie kilku słowam i.

Bibliografia.

Goplana. Rocznik teatralny . Poznań 1871. Miła 
wcale niespodzianka zjaw iająca się właśnie z chwilą gdy 
ofiarą Potockiego te a tr  uzyskał przyszłość jaśniejszą. D la 
nas tem ona pożądańsza, że dozwala rzucić okiem na 
dzieje tea tru  polskiego w Poznaniu i zapisać główne fak ta . 
N im jednak do tego przystąpim y, wspomnimy^ naprzód 
k w ia tk i, w które się przystra ja  G oplana, nie chcąc z su­
chym rejestrem  stanąć przed czytelnikiem.

Naprzód —  „Polskim  Muzom" piękny wiersz W ł. 
Bełzy, który stanowi prolog wdzięczny u p rogu ; dalej 
artyku ł o Bogumile D aw isonie, o którym  niewdzięczna 
scena niemiecka praw ie zapom niała; w yjątek z dram atu 
Bełzy „K asper K arlió sk i“ , druga bijografija Jan a  Niepo- 
m ucena Nowakowskiego, ciekawsza jeszcze może od Dawi- 
sonowej, bo mniej znaną odsłaniająca nam p o sta ć ; — po ­
w iastka p. W iikońskiej „Potęga sztuki", z właściwą jej 
żywością zaim prowizowana; monolog Zosi z komedii O rdona 
„N iew iniątka" i rozprawa „O znaczeniu tea tru  pod wzglę­
dem moralnym i narodowym." W  ostatniej nie podobna 
było uniknąć powtórzenia rzeczy wielce prawdziwych, 
wielce słusznych , ale dobrze znanych i wypowiedzianych 
w ielekroć razy. Niemniej są przedm ioty i idee, które 
ja k  na pozytywku kanarkom  trzeba grać publiczności, aby 
się  ich dobrze na pamięć nauczyła. — Nic to  nie szkodzi.

W szystko to razem stanowi całość bardzo miluchną, 
i  poezją a  prozą ja k  skrzydełkam i motylemi unoszącą po 
k ra ju  sprawę teatru , propagującą ideę te a tru  narodowego. 
N ajw ięcej nas zają ł prześliczny, nie wahamy się powiedzieć, 
„Monolog Zosi" z Niewiniątek Ordona. Scena t a ,  dobrze 
odegrana, mogłaby być tryumfem a r ty s tk i, jak  je st dowo­
dem znakomitego talentu poety. Nie potrzebowałaby 
naw et a rty stka  nic więcej może rad  posłuszeństwo w ska­
zówkom a u to ra , które barwami żywemi naprow adzają ten 
wdzięczny, pełen naturalności monolog.

W yją tek  z K arlińskiego —  mniej się nam podobał, 
nie żeby mu zbywało na barw ach, może naw et na scenie 
zrobiłby w rażenie; ale języ k , frazeologja, ton są zużyte, 
nie m ają świeżości, zbywa im na tem  czem ś, co i s ta ry  
tem at i położenie znane odświeżyć może. :— Jednem  sło­
wem je s t to coś konwencjonalnego, napisanego przez czło­
wieka z talentem , — ale w mniej szczęśliwej natchnienia 
godzinie.

Idźm yż do tea tru  samego, pod dyrekcją pana L echa 
Nowakowskiego, którego skład stanow i dziesięć artystek  
i dwunastu artystów . — N iektóre z im ion, ja k  samego 
dyrektora, już dawno są znane i cenione, inne w Poznaniu 
szczęśliwie się dały znać publiczności. D nia 13. S tycznia 
1870 r. odbyło się uroczystym prologiem p. Bełzy, otw arcie 
te a tru , k tóry  czynnym być rozpoczął i aż do d. 1. M aja 
dał przedstawień w styczniu dzięsięć, w lutym czternaście, 
w m arcu siedemnaście, w kwietniu jedenaście. D 1. m aja 
Towarzystwo dram atyczne polskie udało się do Gniezna, 
gdzie w przeciągu dwóch tygodni dało czternaście przed­
stawień. P o  powrocie do Poznania od d. 19. M aja grano 
do końca miesiąca razy sześć, w czerwcu szesnaście, 
w lipcu razy ośrn. —  Skutkiem  wojny i zaprzątn ien ia 
umysłów w ypadkam i, które pociągnęła za sobą, od jd. 1. 
sierpnia na miesiące dwa mnsiano zawiesić przedstawienia, 
k tóre się na nowo rozpoczęły we wrześniu. W  październiku 
grano razy ośmnaście. Ogółem od 13. stycznia do 1. 
lis topada 1870. r. w s tu  czternastu  widowiskach przed­
stawiono 158 dramatów. Z tych oryginalnych 11, tłu m a­
czonych 17 (dramatów) komedii polskich 44, tłumaczonych 
40. Powtórzono sztuk 32. — Po raz pierwszy na scenie 
ukazał się dram at Słowackiego „N iepopraw ni", który do­
tą d  grany nie był —  dnia 21. m arca.

W  gościnnych rolach kilku występował p. Józef 
R ychter z W arszawy i Ja n ic k i, tenor z Nowego Y orku. 
Oprócz tego było kilka w ystąpień nowych artystów , po­
między innemi Bełzy.

Dowiadujemy się także ze spraw ozdania, iż te a tr  
opłacał niem ieckiem u przedsiębiorcy rocznie 1200 talarów , 
z których dwie trzecie kom itet budowy tea tru  , a jednę 
trzecią daw ała dyrekcja.

G ryw ają zwykle cztery razy na tydzień , dwa razy 
w teatrze  m iejsk im , dwa w letnim . R epertua r te a tru  
poznańskiego, z wyjątkiem kilku sztuk nowych, zupełnie 
wspólny mu je s t z główniejszemi scenami polskiemi.

F redro  ojciec i syn, Korzeniowski, Słowacki, M ałecki 
Bogusławski, S tarzyński, sk ładają zasób o rg ina lny , Scribe^ 
Sardou, pomniejsi pisarze francuzcy; wreście Szyller ( In try g a  
i miłość) tłum aczony. Stosunkowo mało widzimy p rz y ­
swojonych rzeczy niemieckich, z którychby można korzystać.



G łów ną tru d n o śc ią  d la  a rty s tó w  je s t  to ,  że m uszą 
k a rm ić  ciągle je d n ą  publiczność coraz now em i po traw y . 
G dzieindziej u lub iona  sz tu k a  może się pow tórzyć  do n ie ­
skończoności, bo tam  się lubu ją  w grze a rty s tó w , w je j 
odcieniach — u nas zasp o k a ja  się ciekaw ość w idzeniem  
jed n em  -  i dosyć. Z tą d  ogrom p racy , a niem ożność ma- 
te r ja ln a  d la  a rty s tó w  głębszego w nikn ięcia  i śtnd jow ao ia  
ch arak te ró w .

M iłośnictw a sceny  uczyć p o trzeba  —  ale  m am y n a ­
dzieję, że w coraz pom yślniejszych w arunkach  te a t r  po lsk i 
w  P o z n a n iu , to  w ychow anie ogółu dokonać po tra fi Do 
tego  p o trzeba  ty lk o , aby m iał trw a łą  pom oc od k ra ju , bo 
gdziekolw iek scenę chcą podnieść, tam  się d la  niej ofiar 
m e skąp i. —  S cen a  zaś, dobrze p ro w ad zo n a , k sz ta łc i 
m oraln ie , narodow o. — J e s t  to  in s ty tu c ja  rów nie ja k  inne 
p o trzeb n a , od w ielu innych  w iększego, choć n ie  ta k  ła tw o  
dającego  się ocenić w pływu. —  Jeś li gdzie, to  w P o zn an iu  
te a t r  m a znaczenie , k tórego  naw et wykazywać nie p o trze  
bujem y. O przyszłości jego  nie w ątpim y.

Nowiny i rozmaitości teatralne.

W  K rakow ie odbył się 28 S ty czn ia  w te a trz e  K o n c e r t  
p a n n y  M a r j i  M e c e  n s e f f y  wśród licznego ud z ia łu  pu ­
bliczności. A r ty s tk a  dała  się ju ż  przeszłego  roku  pozuać 
z niepospolitego ta le n tu ;  obecny je j  w ystęp nie ty lko  nie 
u s tęp o w ał w niczem  p o p rzedn im , a le  n ad to  przew yższył 
je , o dsłan ia jąc  n iek tó re  z a le ty  w ta lencie  a r ty s tk i ,  k tó rych  
n ie  m ieliśm y d o tąd  sposobności poznać. S am  program  był 
ta k  szczęśliw ie w y b ran y , że dał a r ty s tc e  możność do ro z ­
toczen ia  przed słuchaczam i w szelk ich  odcieni i w dzięków  
ta k  w śpiew ie ja k  i w sposobie  w ykonania . A r ja  z P u ry -  
la n ó w , choć znana  pow szechn ie , m im o to  b rzm ia ła  n a d ­
zw yczaj p rz y je m n ie ; a r ty s tk a  w olna od e g za lta c ji, um iała  
nadać  całem u kaw ałkow i właściwy w dzięk ; ra le n ta n d a . k tó  
rych  u ży ła  k ilk a  r a z y ,  w ykonane były z w ielk im  g u stem ; 
w drugiej części kom pozycji rozw inęła a r ty s tk a  n iep o sp o litą  
techn ikę  i g ładkość w w ykonaniu. B oliero A rd itego  zrobiło  
rów nie dobre w ra ż e n ie ; sam a kom pozycja je s t  w dzięczna , 

ez p re ten s ji i w ym aga potoczystego w y k o n a n ia ; a r ty s tk a  

8 - ?  3 . S1? św ietDie z zadan ia . D ru g a  część koncertu

w r o n e l - Y w *  W ład ' Ź eIeóskieg° P- t .  S k o -
Ian , 1 z m azurka  C hopina „C zyjaź W ina. “

„Skow ronek11 i „ W ia n e k o  • r. . , . . ”  la,nek są  m ezaprzeczenie n a jp ięk n ie j -
szemi pieśniam i z c a W n  „„i i • < • , , ,

. ( , łeg0  cy klu Pmśni do ktorego należą.
S k ow ron ek ,l odznacza sio o ,

, SIe szczególnie ś liczną  b u dow ą,

w całej pieśni czuć wiele na tchn ien ia  i p ro s to ty ; „ W ia n e k ^  

m a więcej d ram atyczności i rozm aito śc i, p ierw sza część 
ja k  również recita tw l należą  do ta k  szczęśliw ych pom ys­
łów , że każdy  kom pozytor m ógłby ich pozazdrościć. O bie 
pieśni p rzed s taw ia ją  n ie  m ało  trudnośc i w w y k o n an iu , zw ła­
szcza że nie m a w nich ani jed n e j n u ty  z b y te c z n e j; w szyst­
ko tam  doskonale  obm yślane i w ym aga wiele g u stu  i su b te l­
ności. A rty s tk a  odśp iew ała te  pieśni zw ielkiem  zrozum ie­
niem , e leganc ją  i gu stem  ; szczególnie podobał się „W ian ek  “  
w k tó rym  rozw inęła a r ty s tk a  najd robn ie jsze  odcienie w 
w ykonaniu  i zachw yciła słuchaczów  p rześ liczną  dek lam acją

K oncert zakończył m azu rek  C hopina „C zyjaź w in a .“ 
H uczne o k la s k i, jak iem i o b d a rzy ła  k ilkak roć  publiczność 
a r ty s tk ę , były najlepszym  dowodem u znan ia  je j n iepospo li­
tego ta len tu . r  v

D ow iadujem y s i ę ,  że panna M ecenseffy ud a je  się w 

" h t780d” , “ d ” •  —

akiA Teajt r  po lsk l w P o znaniu . „C zarn e  D iab ły  “  cztero 
ak tow y d ra m a t W ik to ra  S ardou nie ie s t s / t , .k a > f
c m ielibyśm y zalecać naszym  czyteln ikom . O sn u ta  na  peł*

kiem  Ze,m|UCIa * Zgn|! iZny w ielk°sto lecznem  życiu  p a n ­
k i e m,  obliczona przedew szystk iem  na e fek t sceniczny nie
m a n a  szczęście żadnego u roku  d la  publiczności polskiej
k tó ra  jeszcze nie upad ła  ta k  dalece , by wśród n ie . z lo -

nerw y Y Y m v s l u ’ U 7  .Sa,0n0we' M oże zadrażn ić  n e rw y , a le um ysłu podnieść m e zdoła. —  Jp |H  Drzecież
sz tuka  sam a nie zadow aln ia  sw ą tre śc ią , to  trudnoby  od

toTlhlT' TySt' PuiąCym W Di6j’ SZCZereg0 u znania .^ r a  ich nosiła  cechę w ielkiej sta ran n o śc i i stanow iła  całość 
p e łn ą  harm onii M ianow icie policzyć m usim y rolę Jo an n y

R o  r J o  n i ? JWy 'n ' eJSZych kreacyi p an i N ow akow sk ie j R o la  to  niezm iernie n u ż ą c a , w dw óch ak tac h  o sta tn ich

w szak że 'odd my m8Z° ° Śna- P an i N ow akow ska um iała  j ą
cieniow ania T a id S  wduzie k i^ ,  obok n a tu ra ln o śc i i 
.cienioftam a najdelika tn ie jszych  uczuć kochającej a  ciężko

DoTivetZ1odb-- t°b d ty ' O b0kpełneJ d ram atyzm u ro li Jo an n y  
D ohve odb ija ła  d rastyczn ie  kom iczna postać R ennequ ina ,
7 h n -  W ’ Znakomiole oddana przez p. D obrzańskiego. P  
Z boinski w ro li s tarego  sługi był wolny od zw ykłych błędów 
bezpotrzebnego gestyku low an ia . P . K alicińsk i w ystrzegał 

ę więcej niz kiedykolw iek właściwych sobie ruchów  szpe­
cących grę  jego , z re sz tą  popraw ną, p  C ezar w yeladu ł

czynić *  ^  Y w i e d z t f Yczynie. P . D oroszynsk i . panny  H enem an i C zajkow ska
pizyczym li się do uzupełnienia całości. P  Nowakow ski 
dow iodł, że praw dziw ie pojm ując? S7 f-„L-Q m w akowslu
m niejszej roli po trafi sko r y l S  h f  ® f  Z - ? P  
uw a*e widzów P  ^  y sc ,^ n^ c Qa sieb ie
miał° nni. a  * i 0Qar^^i, ja k o  lichw iarz  D acroc, m ało
bvł całk  .o k azan ,a  swej p racy  i zdolności. -  T e a tr  
był całk iem  n iem al zapełniony.

Wydawca i
Z drukarni E. Winiarza.



Z uchyleniem
Nr. 79.

Abonamentu

W ces. król. uprz. teatrze hr. Skarbka we Lwowie

na dochód Józefa Szymańskiego
w Środę dnia 1. Lutego 1871 roku

pierwszy raz:

R l  M ELSZTYN A
Dramat romantyczny w 8 aktach z prologiem, przez Juliana z Poradowa.

Osotoy prologu:

Władysław Jagiełło, król 
polski 

Witold, wielki książę 
litewski 

-Spytek z Melsztyna wo­
jewoda krakowski

P. Królikowski.

P. Wolański.

Józef Szymański.

Legat papieski P. Gralasiewicz.
Jadwiga, królowa polska Pni Szymańska
Elżbieta Bubek, żona

Spytka Pna Budkiewicz.
Pokojowiec królewski P. Bąkowski.
Herold — P. Salamon.

Damy dworu. Paziowie. Dworzanie. Lud. Kzecz dzieje się na zamku krakowskim.
Osotoy dramatu e

Spytek z Melsztyna wo­
jewoda krakowski Józef Szymański

Jaśko z Tarnowa, kaszte­
lan, brat Spytka P. Linkowski.

Jan z Mtinsterburgu, (książę) P. Leszczyński.

J a t o  } B?n0Wie Spjtka 
Piastunka —

Starosta, jego stryj 
Timur, tatar —
Podstarości —
Szafarz i podczaszy 
Kybak —
Elżbieta, żona Spytka

P. Hubert.
P. Baranowski. 
P. Dębicki.
P. Koncewicz.
P. Gralasiewicz. 
Pna Budkiewicz.

2

-■   -----------------  j  x

Maryna, jej panna służebna Pni Binkowska.

Pna Sułkowska.
*

*  *  
Pna Zalewska.
P. Wojnowski.
P. Mikulski.
P. Bąkowski.
P. Zakrzewski.
P. Kukuła.
P. Mikulski.

(roście, dworzanie, służba.
Bzecz dzieje się na zamku Melsztyńskim.

2 |  Dworzanie 

Kapelan

|  Pokojowiec

Lekarz

■■■ *wye*ajne.

Osoby abonujące, które życzą sobie zatrzymać swoje miejsca, raczą się zgłosić najdale, 
we Wtorek do godziny 4. po południu do kasy teatralnej.

Początek o godzinie 7.


